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Dziennik nizawisły demokratyczny ilustrowany. 
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OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal, za każdy uasiąpny rex IZ Da 
drobne pylayenia po 4 halerze od wyrazu, (minlmur 
50 hal.). Nadesłane za wieraa pelitowy 50 hal. *pody nz 
każdej atronia po 4 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc 


Inseraty prowadzi w swolm zarządzie p. M, Hupczys. 


Administracya „Nowin“: mi. Wiślna L. 2, 
otwarta ad godziny B rano do godziny B wieczorem 


Na Lwów Skład | Ekapodycya: Agencya 
Sakaławakiega, Pasaż Hausmana L. 2. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Fel. 340) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiślna L. 2. 


Rękopisów nie zwraca się. 


„NOWINY* wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 3 centy w Krakowie i na prowincyi. 


Przyzwoici rycerze-posłowie. 


Prasa jest potężnym orężem, reduktorzy sger- 
mierzami stojątemi ciągle w boju. Dobry azer- 
mierz traktuje uwój dziennik x tą miłością i 
z tym szacunkiem, jaki żołnierz ma dla swej 
Wzyady, której wedle zasad sztuki używa w wal- 
ca szlachetnej. W rękn jednak niesumiennego 
awantnrnika i sukodnika, nadużywającego 
swobody prasy, dsiennik xmienta się w pałkę 
zsbójecką, w rawolwer wysyskiwacza, w BArzę- 
dzie teroro, 

Człowiek. napadnięty przez nienczciwy drien- 
nik, w traduem znajdaja się położeniu. Jakże wal- 
ctyć £ Pr A wypadającym 2 za płotu i 
kryją«m Ée po dokonanym rosboju natychmiast 
sa szańce obronne, jakie postęp i kultura atwo- 
rzyły w formie „wolności prasy“. Wolność prasy 
jest jedną « najcenniejszych zdabyczy nowożytnych 
czasów, jedną z najważniejszych dźwigni postępu; 
wolność ta winna być też strzeżona jak drogi klej- 
not i talizman. Ubolewać tedy wypada, ża nad- 
użycia, popełniane często przez nieaumienne dzien: 
nikarstwo, wywołały tendencyę do krępowania pra- 
sy. Tendeneya taka objawia mię w projektowanej 
nawell prasowej, której autorzy, nie zdając sobie 
aprawy e natury pracy dziennikarskiej, chcieliby 
wprowadzić w życia przepisy nieracycnalue lub 
owiane policyjnym dnchem, uelążliwym, a ostate- 
cznie bezskntecznym odnośnie do prasy. 

Jednakowoż chęć ułatwienia napadniętemn 
możności obrony — trzeba nenać i przeciw- 
działać jej nie należy. 

Dziś człowiek zantakowany niesłusznie przez 
dzieniik, może tej obrony szukać w sądrie 
przysięgłych, oraz może uciec się pod skrzy. 
la & 19 nastawy prasowej, traktnjącego o „spro- 
sowanlach" A puniewaś nie można pociągać do 
odpowiedstalności dziennika, jako osoby prawnej, 
przeto nstawa przepisuje, aby odpowiedzialność po- 
nosili wydawca i podpisnjący „redaktor od- 
powiedzialny*. Wobec ucrciwych wyda- 
wnietw przepisy te zapewniają atakowanemu jnż 
dzista: przeważnie dostateczną motność o- 
brony. 

Ale niestety znajdują się ludzie, którzy po- 
trafią obejść nawet wyraźny przepis o nstanowie- 
niu „redaktora odpowiedzialnego". Wobec kalu- 
mniatorskiego czasopisma, które nie ma fakty- 
cznie redaktora odpowiedzialnego, atakowany jest 
zgoła bezbronny, bo nie może nikogo przed sąd 
powołać, ani też nie może fałaen gprontować. Ta- 
kłam! pismami są te — na szczęście nie liczne | — 
na których jako redaktor odpowiedzialny figuruje 
rosal. 

: Jak wiadomo, poseł w myśl ustawy z r. 1867 
jest „nietykalny". Bez zezwolenia parlamentu po- 
ula karnie ścigać nie można. 

Kumalacya poselstwa z odpowiedzialną reda- 
kcyą jest jednak wysoce niewłaściwą Jest to. 
łagodnie się wyrażając, podwójna nieprzyzwoitość. 
Rar wobac prasy, bo ułatwia rozbój prasowy 
bezkarny, e drugiej strony wobec stanu pasel 
skiemo, bn jegu nietyka ności nadużywa do 


Major DRIANT. 


Balonem do bieguna Północnego. 
Przakład 3 francuskiego. 


(Ciąg dalacy). 
Nastąpiło chwilowe milczenie." O tem doktor nie 
pomyślał, Ale po chwili ozwał się znowu; 

To nic nie szkodzi. Obserwacye innych gwiazd, 
porobione na biegunie, mają tę samą wartość. Jeśli 
up. © jednej porze znajdę „kozę“ z gwiazdozbioru 
„woźnica”, albo „altę* z gwiazdobioru „łabędź”, na 
jednej wysokości, to cały Świat naukowy nie będzie 
wątpił, że my byli na hiegunie, bo obserwacye te 
można poczynić tylko na osi ziemi. 

— Jeśli pan sądzi, że ta obserwacya jest konie- 
czną — rzekł Durtal — to spróbuję wznieść się ponad 
tę mgłę. 

— Musimy jeszcze obserwować słońce — ciągnął 
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dalej uczony. — Gdy się na biegunie obserwuje słońce , 


o pewnej parze ściśle oznaczonej, to znajdzie się ona 


w takiem położeniu, że astronomowie nie mogą wąt- | 


pić, z iakiego punktu na ziemi było obserwowane. 


rozboju prasowego. Na obszarze całej Austryi aro- 
zumieli to już wazysty — i nawet najnapa- 
stltwaze pisemka socyaliBtyczne nie są pod- 
pisywane przez posłów. 

Dwu tylko jest ladei, którzy nie uznają tego 
przykarania przyzwoitości a to pp. Stapiń- 
ski i Braiter. 

Pan Breiter, ten gromiciel „korapcyi*, któ- 
ry zapowiada, iż zgłasi w Tebie posłów wniosek 
o incompalibilitas poselska, czyli wniosek mejący 
na cela niedopnseczanie do kumulacyi w reku po- 
ała urzędów 1 funkcyl, stojących w drodze su 
miennemu i niesslętnemu pełnieniu obowiąsków 
poselskich, powinienby zacrąć wymiatać śmiecia 
naprzód w swoim d mu. A pan Stapińaki jest 
obak Bceitera drugim takim odważnym „nietykal- 
nym“ redaktorem, mogącym bez przeszkód aze- 
rzyć w Rwem pisemkn wszelkie fułsze 1 bezkarnie 
z za płota napadać ludzi. 

Pan Stapiński i Breiter. Zestawienie 
tych nazwisk jest samo dość wymowne. W całej 
Auatrył dwu tylko mamy takich przygwoitych 
redaktorskich rycerzy | 


Z KRAJU. 


Wielki pożar w Kętach. 

Nasz korespondent pisze nam z Białej p. d. 
17 b. m.: 

O godzinie trzy kwadranse na |-szą w południe, 
na ulicach miasta Białej i Bielska powstał popłoch. 
Zewsząd rozlegały się głosy: „Kęty się palą!* „Te- 
lefonawane pa pomoc!" W tej samej prawie chwili 
dał się słyszeć tętent galopujących, po brukowanych 
ulicach miasta, koni z sikawkami. Ogromny lament 
podnieśli szewcy, przybyli z Kęt na targ do Białej. 
Wszyscy na gwałt pakują swoje rzeczy na wozy i 
ekspedyują do Kęt, sami zaś biegną gromadnie. na 
kolej, lamentując głośno po drodze. Na stacyi da- 
wiadują się, że pociąg w stronę Kęt jedzie dopiero 
a 5'16 wieczorem. Więc nowy lament | Na szczęście 
informuje ich ktoś, że o godz. 2'30 po południu po- 
jedzie do Kęt specyalny pociąg ze strażą ogniową 
z Białej i Bielska, więc mogą pojechać tym pocią- 
giem. Rzeczywiście, na wozy kolejowe strażacy ła- 
dują z wielkim pospiechem sikawki. — O godzinie 
225 przyjeżdża da Bielska pociąg od strony Kęt. 

Przybyli tym pociągiem pasażerowie oznajmiają, 
że ogień wybuchnął w grupie stodół, stojących 
za miastem i że zniszczył je już doszczętnie, oraz, 
że obecnie zaczyna się palić najbliższa ulica św, 
Jana, 

— Jak powstał ogień? — zapytują się zafraso- 
wani tą straszną klęską Kętczanie. 

— Podobno waryat, Jan Sala, miał stodołę pod- 
palić, — Widziano go, jak kręcił się koło stodół 
przed samem południem. 

W tej chwili zatelefonowano z Kęt na stacyę, że 
wiatr zmienił swój kierunek na wschód, 
wobec czego nie grozi już teraz miastu tak wielkie 
niebezpieczeństwo, jak w pierwszej chwili, gdy wiatr, 
choć mały, dął z północy i że pomuc straży bial- 
skiej okazuje się obecnie zbyteczna. 

— Zatem pociąg specyalny ze strażą już nie po- 

I — Mamy tylko 370 kig. balastu — rzekł poru- 
cznik — musimy być oszczędni, Trzeba naprzód ze- 
skrobać lód z gondoli i z rusztowania. 

| Wszyscy zabrali się do roboty. Powoli balon za- 

| czął się wznosić, Durtal wyrzucił trzy worki balastu 


sokość 1920 metrów. 


cem termometr. Zimno wynosiła 57%, 

Musiała to być najniższa temperatura, w jakiej 
się kiedykolwiek człowiek mógł znaleźć, bo zimno 
sprawiało ból, który długo nie można było wytrzy- 
mać. Oddech zamarzał na ustach i osiadał lodowymi 
soplami na maskach na twarzy. 

Mgła nie tylka nie rzedniała, ale stawała się 
coraz gęstszą. Z przykrością skostatował uczony, że 
nie lepiej może obserwować teraz, jak przedtem. 
Polluksa prawie że nie było widać. 

Balon znajdował się w odległości 87 kim. od 
bieguna. Wiadomość tę przyjęto w milczeniu. Na 
prośby sir Elliota Durtal znalazł jeszcze na tyle sił, 
że wysłał depeszę: „Za dwie godziny będziemy na 
| biegunie“, 


i o godzinie 2 pa południu „Patrie” osiągnęła wy- | 


=- Brrr.. — rzeki Amerykanin — wskazując pal- 


jedzie do Kęt? — dopytuje się urzędnika ruchu gro- 
mada interesantów. 

— Wobec tego nie pojedzie. Specyalny pociąg 
da Kęt kosztuje wiele, a jeśli pożar da się przytłu- 
mić własnemi siłami, nie potrzeba narażać Kęt na 
niepotrzebne wydatki, s 

To uspokoiła niektórych, lecz nie zupełnie i nie 
wszystkich. Jedni z nich rzucili się, gdy usłyszeli, że 
pociąg nie pojedzie ku fiakrom, lecz że żaden za 
8 koron nie chciał do Kęt jechać, postanowili prze- 
czekać do wieczora i pojechać pociągiem, który 
o godz. 5'16 miał odjechać, 

Ścisk w tym pociągu panował niesłychany, a pa- 
sażerowie byli wysoce zdenerwowani i wyglądali 
oknami, lękając się ujrzeć chmury dymu nad Kęta- 
mi. — Wyjeżdżając z Podlasów, przysiółka Kęt, 
wszyscy pasażerowie nabrali otuchy, bo dały się wi- 
aj kościół, szkoła i niektóre większe domy jeszcze 
caie. 

Godzina 6 min. 8 pociąg staje na stacyi w Ke- 
tach. Wszyscy pędzą do miasta. W ulicach zawiewa 
silna wań spalenizny. W przechodzie dowiadujemy 
się, że ogień niemal już ugaszono. Kierujemy swe 
kroki ku ulicy św. Jana i brniemy pa kostki w wo- 
dzie i błocie. O jakich 70 kroków od rynku oczom 
naszym przedstawia się widok straszny, przejmujący 
każdego do szpiku kości. 

Obszar na jakich 2000 — 2500 m. kw. zasła- 
ny zupełnie zgliszczami. Tu i ówdzie jeszcze się pa- 
li, tu i ówdzie jeszcze się dymi, Straże ogniowe: 
kętcka, nowowiejska, bieiańska, hecznarowicka, cza- 
niecka, kobiernicka, andrychowska i wadowicka, pra- 
cowały w pocie czoła całe pół dnia w celu stłu- 
mienia rozszalałego żywiołu, ale tylko dzięki zmia- 
nie kierunku wiatru, udało się ogień zlokalizować. 

Z jaką niezmierną szybkością ogień czynił spu- 
stoszenia, o tem świadczy okoliczność, że w prze- 
ciągu niespełna jednej godziny 14 stodół wyła- 
dowanych szczelnie zbożem doszczę- 
tnie zgarzało. Niebezpieczeństwo ognia dla ca- 
łego miasta było wielkie, gdy się zważy, iż od pło- 
nących stodół dzielił ulicę św. Jana, której domy 
niemal wszystkie są drewniane, mały ogródek. — 
Przy podjęciu niewiedzieć jak wytężonej akcyi ratun- 
kowej, nie zdołanoby było ognia zlokalizować, gdy- 
by wiatr był dął od północy na południe. — Całe 
bowiem snopy żarzących się głowni wiatr unosił w 
górę, zasypując niemi obszary pola. 

Akcya ratunkowa była nadto o tyle utrudnioną, 
że prawie wszystkie stodoły zapaliły się w jednej 
chwili i gorąco było tak wielkie, że da ognia w ża- 
den sposób zbliżyć nie było się można. 

Podczas akcyi ratunkowej kilka osób odniosło 
lżejsze, przez poparzenie lub potłuczenie, obrażenia 
cielesne. 

Niejaki Hałat został ciężko potłuczony w chwili, 
gdy wydrapawszy się na szczyt jednej ze stodół, z 
powodu lichego nakrycia stodoły, wpadł do jej wnę- 
trza. Bezpośrednio po jego wpadnięciu stodoła ta 
zaczęła się palić i tylko dzięki przytomności umysłu 
kilku strażaków, udało się Hałata z płonącej stodo- 
ły wydobyć. — Po udzieleniu mu pierwszej pomocy 
przez obecnego przy pożarze lekarza p. dra Dwo- 
rzańskiego, przeniesiona go do domu. 


Zimna stało się nie do zniesienia. Odszedł od 
aparatu, nie czekając już odpowiedzi z „Gwiazdy po- 
larnej". Członki zmarznięte stały się jakby drewniane, 
nikt nie mógł się poruszyć, nawet oddechać nie 
było można. Powoli ogarniało ciała znieczulenie. 

1 — Nie czują steru w ręce — szepnął Durtal. 

j -— Musimy opadać, bo nie wytrzymamy. 

Balon zaczął opadać, ale bardzo powoli. Po chwili 
* termometr wskazywał — 45°. 


Durtal podniósł rękę, aby pociągnąć za sznur 
i otworzć wentyl. Jednak — na darmo. Przemarznięte 
palce odmówiły mu posłuszeństwa. 

— Spróbuj pan, sir James, ja nie dam rady! 

Spróbował Amerykanin, potem doktor, ale bez 
rezultatu, 


— Bob! — zawołał Amerykanin. Murzyn, zwi- 
nięty w kłębek, podniósł się. Zdawało się, że on nie 
odczuwał tego zimna, jak inni pasażerawie. Sir Elliot 
wytłómaczył mu, co ma zrobić. Zaledwie skończył, 
Bob pociągnął z całej siły za sznur. Nagle otwo- 
rzył się wentyl i w głębokiej ciszy górnych stref 
usłyszeli awiatorzy naprzód cichy, potem coraz gła- 
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Szkoda wynosi 50 — 60 tysięcy koron i w wię- 

kszej części, a zwłaszcza zboże, była nieubez- 
pieczoną. Anjun. 


Otwarcle szkoły realnej w Wleliczca. We śra- 
dę dn. 21 września odbędzie się w Wieliczce uroczy- 
ste otwarcie szkoły realnej. Program otwarcia jest 
następujący: O godz. wpół do 10 rano nabożeństwo 
w kościele parafialnym w Wieliczce; Po nabożeństwie 
uroczyste otwarcie szkoły realnej; O godz. 12 w po- 
łudnie śniadanie w sali teatralnej (ratusz). 

W ostatnich czasach mieliśmy tu duże kradzieże 
z włamaniem, jedną w Związku handlowym, drugą 
w Rynku Dolnym u zegarmistrza. Ta druga kradzież 
jest tem ciekawsza, że właśnie na Dolnym Rynku 
jest stacyonowana policya miejska. Szkoda wynosi 
około 500 kor. Ludność Wieliczki przypisuje te kra- 
dzieże ludziom, którzy z powodu rozmaitych budów 
przybyli do Wieliczki. 

Strajk służby miejskiej wa Lwawla. Sytuacya 
strejkowa nie zmieniła się. U strejkujących na razie 
nie widać skłonności do zgody, a kamisya elektry 
czna po postawieniu swego „ultimatum* nie przy- 
stąpi da rokowań, dopóki strejkujący nie wrócą da 
pracy. Latarnie w mieście zapalane są przez straża- 
ków pożarnych. 

W niedzielę odbyło się zgromadzenie socyalisty- 
czne w sprawie reformy wyborczej i drożyzny. Wzię- 


ło udział 5000 ludzi, a także wielu strejkują- 
cych. 

W elektrowni i gazowni praca odbywa się jednak 
dalej — i światła w mieście nie brak. 


Wypuszczenie studentów ruskich z aresztu 
śladczego. Uwięzieni za napad na Uniwersytet aka- 
demicy ruscy w liczbie 26 zostali wczoraj wezwani 
da sędziego śledczego, który ich zawiadamił, że 24 
akademików zostanie wypuszczonych z wiezienia na- 
tychmiast, jeżeli złożą przyrzeczenie przepisane pra- 
cedurą karną, iż nie będą czynić usiłowań udare- 
mnienia śledztwa, Zatrzymano tylko dwu studentów 
Ochrymowicza i Żeleźniaka z powodu oba- 
wy ucieczki. — Jak słychać w tych dniach Rusini 
złożą za pozostałych żądaną kaucyę, poczem zosta- 
ną uwolnieni. 


ZE SWIATA. 


Zgramadzenia narodowa w Grecyl. Głównym 
przywódcą opozycyi w zgromadzeniu narodowem 
jest b. prezydent ministrów Rhalliz, który chce 
zamiany zgromadzenia narodowego w konsiy- 
tuantę. 

Podceas obrad przychodziło do scen bardzo 
bursliwych. Niektórzy deputowani grozili rewol- 
werami. Głosowanie odbyło sią dopiero onegdaj u 
północy. Naprzód poddano pod głosowanie wnto- 
sek Stefanidesa, domagający nę ogłoszenia sgro- 
madzenia narodowego konstytuantą. Za wnioskiem 
tym oświadczyło się 112 deputowanych, przeciw 
tylko 28. Z powodn braku kompletu jednak, po- 
siedzenie odroczono, Okazało się w każdym razie, 
że większość jest za konsłytuanią, co wywołnje w 
kołach rządowych bardzo wielkie zaniepokojenie. 
Ustąpienie gabinetu jest zdaje się perem. 


śniejszy szmer uchodzącego gazu. Szmer ten podobny 
był do odgłosu dalekiej syreny. 

— Puść linę — zawołał Durtal, patrząc na ba 
rometr. — jesteśmy na wysokości 1600 metrów. 
Będziemy opadać dosyć szybko, gdy opadanie się 
zaczęło. 

Bob puścił sznur, ale szmer ułatującego gazu nie 
ustał, owszem, zwiększył się jeszcze. 

Durtal krzyknął przerażony, aż Krystyna wyszła 
z namiotu, 

Co się stało, Grzegorzu + 

— Wentyl się nie zamyka... balon się wypróżnia.. 

W głosie jego drżało przerażenie i trwoga, gdy, 
patrząc na barometr, zawołał: 

Spadamy |! 

Sir Elliot podszedł ku niemu i rzekł zdławionym 
głasem: 

— Co pan mówi? 

— Spadamy, sir James... Wentył jest otwarty! 

Uczony siedział, jakby skamieniały. Okropne zimno 
ubezwładniło mu wolę. 


= 
— 1000 metrów! Spadamy! 


(C. d. n.) 
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Hek założenia 1804. 
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Najwyższe odznaczenia w Paryżu i Karlsbadzie w r. 1908. 


MAGAZYN i PRACOWNIA FUTEBR 


P. BOUFFAL, Kraków, Plac Maryacki L, 9. 


A Największy wybór ostatnich modeli żakietów fatrzanych i kolij damskich oraz wszelkiej konfekcyi kuśnierskiej, o:i 
najtańszej do najdroższej dla pań i panów. Wzory na żądanie darmo i opłatnie. 
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Proces Blelohlavka prowadzony jest z niesty- 
chang drobiazgowością, a sprawozdania s niego 
zapełniają codzeń po kilka stronie petitowego 
druku w dziennikach wiedeńskich. Sędzia przesłu- 
chuja ogromną ilość świadków, głównie przemy- 
Błowców, dostawców miejskich, a nawet kelne. 
rów z eleganckich lokalów nocnych, którzy mają 
zeznawać, czy poseł Błelohlavek istotnie często 
Spijsł szampana. Ale zeznanie świadków zawiodły 
dotychczas zupełnie oczekiwania nieprzyjaciół Bie- 
lahlarka. Z plotek | bajek przed sądem nia wiele 
się ostaje. Ważne były zeznanta portyera w je- 
dnym z domów Ranftla, który stanowczo 1 pod 
przysięgą zeznał, że dał Bielohlavkowi 300 kor. 
za wyrobienie mu posady portyera. Bielohlavek 
oświadczył, że pieniądze te przelał do fanduszu 
wyborczego i to faktycznie zostało stwierdzone. 
Dalszy ciąg procesm w poniedziałek. 

Sprawa jednorocznych ochatników. Półurzę- 
dowy „Fremdunblatt* pisza we wczorajszym (nie- 
dzielnym) numerze: 

„Nieprawdziwe dontesienie o samierzonem ogra- 
niczenin albo o zupełnem zniesieniu inatytacyi je- 
dnorocznych ochotników, dała w ostatnich dniach 
powód do szerokich dyskusyj. Wobec tego na pod- 
stawie autentycznych informacyj możemy oświad- 
tzyć, że prawa jednorocznych ochotników w no- 
wej ustawie wojskowej w zupełności zostaną za- 
trzymane. Ministerstwo wojny nie zamyśla ani 
znieść instytneyi jednorocznych ochotników ani 
też przywilejów jej ograniczyć. Przeciwnie, zamy- 
ślano o rozszerzeniu praw jednorocznych ochotni- 
ków. Ministerstwo wojny nie jest jednak w sta- 
nie planu tego teraz przeprowadzić. 

Ponieważ prrecież liczba rezerwowych ofice. 
cerów jest obeznie dość wysoka i zachodzi obg- 
wa, że nastąpiłoby przepełnienie — ministerstwo 
wojny ograniczy młanowania na rezerwowych ofi- 
cerów. 

Ustawa wojskowa zmienioną zostanie w tym 
kierunku, że nietylko — jak była dotąd — egza- 
min decydować będzie o mianowaniu oficerem, ala 
1 osobista kwalifikacye jednorocenych ochotników. 

Pasat Daszyński wyjechał do Ameryki, ażeby 
przemawiać na pgramadzeniach zwołanych przez 
kumitet wykonawczy Związku soc. pol. w Amery- 
ce. W czasie od 1 października do 24 listopada 
wystąpi p. Daszyński 26 razy, między innemi w 
Nowym Jorku, Brooklynie, Filadelfi, Pittsburgu, 
Ohicaga, Millwaukee ete. 

Sicze. Taką nazwę noszą, jak wiadomo, rato- 
żone przez ruskich hajdamaków organiracye chłop- 
skie, która pozornie pełnią tylko obowiązki stra- 
ży cgniowych na wsi, w rzeczywistości zaś BĄ 
stowarzyszeniami politycznemi dla „propagandy 
czynu", czyli dla robnty anarchistycznej przeciw 
„panom t lachom“, 

Charakterystyczne wyznania złożył w tej spra- 
wie organ siczowników „Hromadzki Hołoa“. 

„Jaki jest cel naszych „Siczy“? — pyta or- 
gan radykałów ruskich. — Jeśli Ich celem ma 
być tylko wyłącznie ratunek podczas pożarów i 
innych żywiołowych nieszczęść — to cal ten, 
wprawdzie wsględnie sam dla siebie jest dobry, 
mle na to nie potrzeba aż sznmnej nazwy „Sicz“, 
ani statutów i t. d. A i cel ten jest tylko weglę- 
ilnis dobry, bo pocóż chłopu ruskiemn ratować 
płonącą stertę dziedzica, zwłaszcza, że ona się 
pali daleko za wsią wśród pola, 1 nie zagraża 
chłopskim chatom i gospodarstwom? Na Ukrainie 
chłop bez pomocy siczowych organizacyi doszedł 
«o poniekąd piękniejszych wniosków 1 zamiast 
'atować obszarnicką stertę, nieraz jej, że tak po- 
wiemy delikatnie nie ratował! On Bam «rozumiał 
dobrze, że z tej sterty deiedrica dla niego niema 
żadnego pożytku, a pan i bez niej s głodu nie 
tylko mniej w karty przegra... A więc £ 
tego wynika, że samo, jakby to nazwać, pożar 
nietwo nie może być wyłącznym celem Siczy”, 

Ta szczerość Rusinów jest cenna | 

Smlerć Nalldowa. W Paryżu zmarł ambasa- 
dor rosyjski Nelidow. Pres. Fallierea wysłał de- 
peszę kondolencyjną do cara. Car odpowiedział, 
wskazując, że Nalidow znacznie się przyczynił do 
utrwalenia przyjaźni francnsko-rosyjskiej. 

Przez śmierć Nelidowa opróżniony został bar: 
dzo ważny dla Rosyi posterunek dyplomatyczny, 
który prawdopodabnie obejmie Tzwólaki. Sta- 
nowisko ambasadora rosyjskiego w Paryżu jest 
trudne. Musi on starać się wszelkiemi środkami o 
ntrzymanie sojuszów między republiką a cesar- 
stwem, a co gorsza, mnsi wiecznie starać się o 
nowe pożyczki dla awego rządn... 

W sprawie araaztowanego przed kilku dniami 
w Berlinie za oszustwa hr. Dunin-Borkowskiego, 
przybył do Berlina z Wiednia kurator jego dr 
Fryderyk Hecht, z żądaniem internowania areaz- 
towanego w domu zdrowia, jako niepoczytalnego. 


Bezczelny oszust. 

Znany nietylko w Europie, lecz także w Ame- 
ryce oszust węgierski, Geza Somoskeóy, znów dał 
znać o sobie, Był on już karany za włamania i kra- 
dzieże we Francyi, Niemczech i na Węgrzech, a z dru- 


giej strony w Brazylii udawał z powodzeniem au- | 


Baczność na adres! 


strowęgierskiego posła, ba, prowadził na- 
wet pod ramię cesarzowę Brazylii! 

l te wykluczające się wzajemnie „zawody“ cha- 
rakteryzują może najlepiej tego starego, a niebezpie- 
cznego jeszcze awanturnika. 

Przed trzema laty wrócił Geza Somoskedy z za- 
granicy do ojczyzny, jako złamany starzec, a przed 
dwoma laty ożenił się ze znaną w Budapeszcie han- 
dlarką owoców Iloną Kovacs, dawną kochanką swo- 
ją, z którą ma dwóch synów. Małżeństwo to nie było 
naturalnie szczęśliwe, 

Somoskeóy hulał za pieniądze żony i utrzymywał 
kochankę, pewną baletnicę angielską, którą sprowa- 
dził sobie wnet po ślubie wprost z Londynu, — 
Skutkiem tego powstawały między małżonkami nie- 
mal codziennie kłótnie i swary, które zakańczały się 
zupełnie w stylu hochstaplerowskim. Mianowicie So- 
moskeóy zabrał żonie w zeszłym tygodniu 800 kor, 
z kasy, zbił ją do krwi i jako przypuszczalnie obłą- 
kaną oddał do jednego z zakładów dla obłąkanych 
w Budapeszcie. Na interwencyę jednak adwokata, dra 
Kaszonyi'ego, , wypuszczono ją stamtąd jako zupełnie 
narmalną. Po wypuszczeniu na wolność, pani So- 
moskeóy zrobiła doniesienie przeciw swemu mę- 
żowi. 

W sabotę wieczorem odnaleziono Somoskedy'ego 

w budapeszteńskim hotelu Bristol i oddano go w ręce 
prokuratoryi państwa. 
B Ten sam Somoskeóy był przed 20—30 laty 
pierwszorzędnym elegantem, imponującym swoją po- 
stawą, swadą i znajomością języków. Obracał się 
wtedy w najlepszem towarzystwie, a o jego naj- 
rozmaitszych aferach, krążyły wprost legendy, 

Przed 30 z górą laty miała policya budapeszteń- 
ska wiele trudów z wyszukaniem sprawcy okradzenia 
kasy u bogatego kupca budapeszteńskiego Laudaue- 
ra. Z powodu tej kradzieży aresztowano wtedy nie- 
jakiego Pospiszila, a współudział w kradzieży był 
także podejrzany Somoskeóy. Cała policya była na 
nogach, przeszukano wszystkie nory, Somoskedy'ego 
nie znaleziona. — A tymczasem Somoskeóy mie- 
szkał sobie najwygodniej w gmachu policyi u por- 
tyera. 

Nagle znikł. W kilka dni później otrzymał dyre- 
ktor policyi budapeszteńskiej Thaiss list, nadany w 
Londynie, w którym Somoskeóy pisał bezczelnie ; 

„Szanowny Panie Thaiss | 

Dziękuję za mieszkanie u waszego portyera. Gdy- 
byście mnie mieli znów kiedyś szukać, ulokuję się 
wtedy u pańskiej żony”. 

Po tej aferze spędził Somoskeóy cały szereg lat 
za granicą. Pojawiał się to tu, ta lam i znów zni- 
kał — i tylko z notatek policyjnych można się była 
dowiedzieć, gdzie, komu i jakie łajdactwo nowe, czy 
złośliwość wyrządził. 

Głośny był w swoim czasie „kawał“, jaki So- 
moskedy urządził w .Rio de Janeiro, na dworze ce- 
sarza Don Pedro. Sfałszowawszy papiery uwierzytel- 
niające, przedstawił się jaka pełnomocnik monarchii 
austro-węgierskiej przy cesarstwie brazylijskiem i 0- 
zdobiony orderami wkroczył na salę balową, prowa- 
dząc cesarzową brazylijską pod rękę. Po chwili przy- 
stąpił do posła ausiro-węgierskiego i wyszeptał do 
niego następujące słowa : 

— Niech pan natychmiast opuści salę, jesteś pan 
przez rząd odwołany, ponieważ brałeś udział w oszu- 
stwach celnych; a ja jestem pańskim następcą. 

Na drugi dzień wyszła prawda na jaw, lecz Sa 
moskeóy tymczasem odpłynął już do Europy. 

Pomimo niesłychanej bezczelności i sprytu, Sa- 
moskeóy siedział kilka razy w więzieniach. W Walii 
siedział w areszcie za oszustwo półtora roku, także 
w Paryżu odsiedział dłuższą karę. 

W ostatnich "czasach wymuszał na swej żonie 
mniejsze i większe kwoty, przyczem często używał 
pięści. Nie mógł tylko zmusić jej do przeniesienia 
prawa własności jej sklepu na siebie, pomimo że u- 
żywał w tym celu najbrutalniejszych środków. 

Równocześnie zaś wraz z synem i swą kochanką, 
miss Lolą Baker, urządzał niemal codziennie koszto- 
wne libacye, 

Widząc to, pani Somoskeóy odmówiła mu osta- 
tecznie i datków pieniężnych. lle razy żona protesto- 
wała przeciw temu, tyle razy zbił ją do krwi. Wre- 
szcie, wśród przytoczonych już okoliczności — are- 
sztowano go. 


Nowa „sewsacya” na Karb pp. Gia- 
biśskiego i Ptasia. 


Pierwszy „Naprzód“, za nim wesoły ale smutno 
kończący organ p. Stapińskiego, a polem już i in- 
ne pisma przyniosły sensacyjną wiadomość, iż ksiądz 
Stojałowski niegdyś, przed laty, w celu skrzyw- 
dzenia swoich wierzycieli, nabywając dom w Bielsku, 
czy w Białej, chciał go na swą siostrę zaintabu- 
lować, a „oszukańczy ten postępek* wykonał za po- 
radą posłów Głąbińskiego i Ptasia. 

Wiadomość ta, wyjęta ze skargi wniesionej obe- 
cnie przez ks. Stojałowskiego, jest prostem i bez- 
wstydnem kłamatwóm. Właściwie nie warto zwracać 
uwagi ma zarzuty, które każdy, bodaj trochę ludzi i 


stosunki znający człowiek, z góry odrzuci jako wie- 


rutny nonsens. Nie wypada skandalicznym a swej | w 4 aktach z powieści E. Orzeszkowej 


perfidyi świadomym kalumiatorom wyświadczać za- 
szczytu, że się z nimi staje do rozprawy. Jeżli jednak 
wspominamy o artykule „Naprzodu“, to tylko dla- 
tego, aby napiętnować bezczelność i prze- 
wrotność, z jaką u nas byle pismak, liczący na na- 
iwność czytelników rzuca się — dla skandalu — na 
poważne osobistości. Zaczem w kilku słowach przed- 
stawimy tę, zdaniem oszczerczega „Naprzodu“ sen- 
sacyjną sprawę. 

Kiedy przed kilkunasty laty ks. Stojalowski ku- 
pował swą realność, nie znał się zupełnie z p. Pia 
Siem, a z p. Głąbińskimje źli się znał, to stał z nim 
w wojnie, którą wówczas stronnictwo demokraty- 
czne narodowe przeciw ks. Stojałowskiemu pro- 
wadziło. 

Ks. Stojałowski kupił wówczas ten dom wie dla 
siebie i nie dla strojej rodziny, tylko dla celów pu 


blicznych. Nikoga skrzywdzić nie chciał, ale nie | 


chciał aby publiczne dobro szło na pokrycie jego o- 
sobistych długów. Najlepszy dowód na to w tem, 
że, jak sam „Naprzód* przyznał ks. Stajałowski 
długi wszystkie spłacił, 

Przed dwoma laty ks. Stojałowski, czując się 
słabym, zabrał się do porządkowania swoich intere- 
sów, i chciał przedewszystkiem stworzone przez 
siebie instytucye zabezpieczyć. Wtedy u 
dał się po radę da wymienianych osób i te po- 
wiedziały mu, że chcąc w testamencie domem 
owym dysponować, musi go przedewszystkiem 
ha siebie przepisać Ks. Stojałowski z kilku mo- 
żliwych sposobów wybrał drogę skargi — w skar- 
dze całą tę historyę opisał, a jakiś „szlachetny* 
zwolennik „Naprzodu“, przeczytawszy skargę prze- 
kręcił treść jej bezczelnie po swojemu i rzucił o- 
Szczerstwo i na ks. Stojałowskiego i na posłów 
Ptasia i Głąbińskiego. 

Pokrewne dusze pochwyciły to bezdennie głupie 


Qszczerstwo i nawet do dzienników niemieckich 
przeniosły ! 
Naokoło sceny i estrady 
Z TEATRU. 


„Złoty wiek rycerstwa*, żart w 3 aktach K. Mar- 
lowe'a, przekład T. Żeleńskiego. 

Krotochwila arcyzabawna, typowa dla angielskie- 
go humoru, lubującego się w groteskowo-karykatu- 
ralnym, klownowskim komizmie, wolnym jednak od 
drastycznej zaprawy. Gdyby francuski bułwarowy 
autor wpadł na pomysł przeniesienia mieszanego to- 
warzystwa, zebranego w zamku Beechwood, w sre- 
dnie wieki, tożby dopiero osolił rzecz pikantnym 
swywolnym dowcipem. Angielski autor jest zgoła 
przyzwoity, acz puszcza wodze cyrkowej wesołości. 

Chadzi o to, że młody gentleman sir Gwido, 
(p. Stanisławski) który odziedziczył stary zamek i 
włości po swych przodkach, chłopak bardzo wesoły, 
sympatyczny i do rzeczy — zbyt mało dba o tra- 
dycye rycerskich przodków swoich. Nie chce poety- 
zawać przeszłości, nazbyt jest moderne i wychwala 
dzisiejsze dobre czasy. Więc zebrane na zamku 
Bechwaod liczne towarzystwo, a zwłaszcza kuzynka 
sir Gwidona Rowena (p. Tarasiewicz), przeznaczona 
mu na żonę, czynią mu z tego powodu wyrzuty i tak 
go wychwalaniem złotego wieku rycerstwa udręczają, 
że młodzieniec wypiwszy z wieczora butelkę whisky 
zasypia — i we śnie przenosi się, tak jak był, w 
smokingu i z monoklem w oku, w wieki średnie i wraz 
z całem otoczeniem znajduje się na tym samym zam- 
ku, ale w roku 1210. 

Następuje zabawna parodya średniowieczyzny, któ- 
rą młodzieniec, obudziwszy się, kontynuuje jeszcze da- 
lej, aby dać nauczkę rozpoetyzowanym chwalcom prze- 
szłości i zarazem ukarać nowożytnego rycerza prze- 
mysłu sir Briana (p. Maryański), który przy pomocy 
bankiera lzaaksohna (p. Siemaszko) spekuluje na rękę 
panny Roweny. Farsa, pełna ruchu i bardzo zręcznie 
przetłomaczona, zyskała pełny sukces u publiczności, 
jaki już na licznych scenach za granicą (ostatnio w 
Warszawie) zdobyła. W pierwszym akcie tempo gry 
było trochę za powolne, w następnych temperament 
aktorów ujawnił się należycie. Prym dzierżył p. S ta- 
nisławski, który werwą swoją, zręcznością gim- 
nastyczną i humórem bawił i podbijał publiczność. 

Dobrymi byli p, Siemaszko jako bankier lon- 
dyński, p. Zarzycka jako jego córka, pp. Mielnicki, 
Węgrzyn M., Szymborski, Jednowski, p. Jarszewska 
ii P, Turowicz, która grała Rowenę, ma dyk- 
cyę wielce afektowaną; w tej roli sposób tej dykcyi 
tak nie raził, bo odpowiadał poniekąd charakterowi 
postaci, ale p. Turowicz, której dykcya stanowi nie- 
jako pendant do dykcyi p. Maryańskiego, będzie 
musiała pozbyć się przykiej maniery. £Ładnym gło- 
sem wyróżnił się w drobnej roli p. Boehlke. ls 

Z teatru mlejskiagn. „Złoty wiek rycerstwa”, 
który na dwóch pierwszych przedstawieniach zamknął 
kasę teatru przed podniesieniem kurtyny i uzyskał 
takie huczne u publiczności powodzenie, powtórzony 
będzie we wtorek i we czwartek. Zainteresowanie się 
Sztuką wróży jej liczną ilość przedstawień na scenie 
krakowskiej. Piątkowe przedstawienie „Tajfuna" dane 
będzie po cenach popularnych. 

Z teatru ludowego. „Meir Kzofowicz”, sztuka 
(przeróbka 


maszyn do pisania, poleca najtaniej 


obok W-go Herliczki. 


Księgi handlowe, Prasy do kopiowania, Kopiały, Przybory do 
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| czasowych przedstawieniach. 


A. Kallasowej). Sztuka miała być wystawiona z pie- 
tyzmem, jak zapowiadały komunikaty dyrekcyi i rze- 
czywiście na sobotniem przedstawieniu znać była, 
że sztukę przygotowano starannie, z dułą sumienno- 
ścią, ale pietyzmu nie było; dekoracya była licha: 
mieszkanie bogatego kupca nędzne, ściany rażąco 
puste. 

Wykonanie ról — naogół była poprawne, zbio- 
rowe sceny udatne (w IV. akcie b. dobra), opraco- 
wanie pamięciowe lepsze, niż na wszystkich dotych- 
Grano żywo, z przeję- 
ciem, ale z niezupełnem zrozumieniem: za duża było 
patosu, górnej deklamacyi, a za mało swobody. Ja- 
skrawym przykładem p. J. Rygier — Meir, który zbyt 
częsta patrzał w lampki elektryczne, co miała wyra- 
żać natchnienie, przejęcie się, zapał i t. p. (Stara io 
metoda zachwytu, wpatrywanie się w gwiazdy!) W 
kilku jednak momentach zapał Meira był prawdziwy, 
szczery i silnie addziałał na widownię, za co nie 
szczędzono mu oklasków. -- Najmniej zrozumiał sztu- 
kę p. Poleński i nie można pojąć, jak reżyser mógł 
mu pozwolić na jego charakteryzacyg i że p. Kallas 
nie zaprotestowała przeciw temu. Wszak Rabbi — to 
„Święta“ osoba, do której z pobożną czcią, z lękiem 
zbliża się każdy żyd więc nie można zrozumieć, 
jak mógł zbliżyć się doń brudny opój-pachciarz. 

Z innych wykonawców wyróżnili się pp. Grabow. 
ska, Gajewska, Czarnowski, Kolman (grali bez zarzu 
tu), Rdzawicz (w charakteryzacyi niestety Kolega Kram- 
pton), Żarlińska (w pewnych momentach brakowało jej 
swobody i przejęcia się), Jarniński i Bienin. P, Tatrzań 
ski grał dobrze, ale tylko do ostatniej sceny; wymowa 
zaś p. Turskiego, zdaje się celowo nie akcentowane, 
była błędem. 

Przeróbka p. Kallasowej jest dość zręczna, nie. 
które sceny b. dobrze zrobione, ale pismo za długie, 
a dwukrotne użycie efektu tegosamego pożaru mała 
zręczne. Sztuka niewątpliwie zyska wielke powodzeni: „JR 
ze względu na temat i poprawną grę. m. 

Dyrekcya komunikuje: Na trzecie popularne 
przedstawienie wystawia teatr ludowy „Miód kaszte 
lański* J. Kraszewskiego. „Meir Ezofowicz*, który 
wypełnił w sobotę i w niedzielę teatr publicznością, 
dany będzie w tym tygodniu we wtorek i we środę. 
W przygotowaniu wodewił p. t. „Chcę sobie pobu- 
lać", w którym wystąpi po raz pierwszy p. Wiktor 
Wandycz, baryton. Odbywają się próby z dramatu 
Ibsena „Wróg ludu“, nie granego jeszcze nigdy w Kra- 
kowie. — Próbami z „Wroga ludu" kieruje dyr, E. 
Rygier. 

„Sladaml Modrzejawskiej*. Pod tym tytułem 
w ostatnim nrze „Świata* redaktor krakowski tega 
pisma p. Ch kreśli sylwetę p. Ireny Solskiej z o- 
kazyi jej wyjazdu na studya do Anglii. Wspa- 
mniawszy o bogatej skali talentu i tryumfach p. 
Solskiej na scenie lwowskiej, a potem na scenie kra- 
kowskiej, p. Ch. pisze : 

„Na ich tle i w paczuciu własnej wartości zro- 
dziło się pragnienie szerokich horyzontów“. Czymąą 
słusznie? Możnaby się o to może Sprzeczać, lecz 
spór byłby jałowy. jeśli scena, która wprawdzie tyle 
wzięła, lecz zarazem tyle dała swej ulubionej artyst- 
ce, nie była w stanie jej zatrzymać, to znaczy, że 
żaden argument nie zdołałby spętać zamierzonego 
lotu. 

Nie byłoby nic dziwnego, gdyby imię Solskiej 
zasłynęło wśród obcych. Dość pięknym i dość ży- 
wotnym jest na to jej talent. | dwa razy już dotąd 
w zetknięciu się z krytyką obcą wyszedł zwycięsko 
z próby. Estradowy tylko występ w Wiedniu przy- 
niósł pani Solskiej zaszczytne zaliczenie da najzna- 
komitszych deklamatorek współczesnych. Drugi zaz 
wystąpiła trzykrotnie w teatrze narodowym w Za- 
grzebiu. Grała Norę Ibsenowską, Liłlę Wenedę i O- 
telig w urywku Wyspiańskiego. Prasa chorwacka, na- 
wiasem mówiąc, stojąca na wysokim poziamie kul- 
turalnym, poświęciła jej pełne zachwytu słowa, „Po- 
kazała nam, jak się gra wykwintność, miłość, dumę 
i wdzięczność”, „niezapomnianą nigdy pozostanie na- 
szemu miastu“, pisał wytworny poeta i znawca tea- 
tru, Juliusz Benesić. Tryumfalne wieczory w Zagrze- 
biu mogły upoić polską artysikę. 

Pani Solska udaje się na rok lub dwa lata, 
do Londynu, potem do Północnej Ameryki, 
gdzie po odpowiedniem przygotowaniu się wystąpi 
na scenie angielskiej. Obok żalu szczerego, także 
serdeczne życzenia nasze towarzyszyć jej będą w tej 
wyprawie po sławę, Ą jeśliby z oddalenia inaczej 
miały się jej rzeczy przedstawić, jeżeli z pragnieniem 
obcych wawrzynów miałby się zwycięska zmierzyć 
Inny, być może niedoceniany dziś i niedość pod u- 
wagę brany czynnik, tęsknota za krajem radzinnym 
i tem wszysikiem, co w nim zostało —- na drodze 
powrotu znakomitej artystki czekałaby radośnie pu- 
bliczność polska, niezmiennie wdzięczna i niezmiennie 
wierna“, 

Repertuar taatru mlejakiaga w Krakowie 

Im, Stowacklago. 
Poniedziałek: „Koncert“ 
Wtorek: „Złoty wiek rycerntwa'. 
Sroda: „Kamienicznik*, 


Prosimy odnowić pronu- 
meratę na drugie półrocze. 
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Go słychać w mieście? 


Oświetlenie gazowa | elektryczne w Wlalkim 
Krakawie. W sobotę odbyło się posiedzenie, komi- 
syi gazowo-elekirycznej, na którem zatwierdzona 
zamknięcie rachunkowe za rok 1909, następnie ko- 
misys zezwoliła na ułożenie kabli elektrycznych do 
nowa przyłączonych dzielnie na razie kosztem 74.700 
kor. i uchwaliła przedłożyć Radzie miej. wniosek o 
zaciągnięcie długoterminowej pożyczki na pokrycie 
powyższych wydatków i na dalsze rozszerzenie sieci 
kablowej w gminach przyłączonych w kwocie 300.000 
kor. i zatwierdziła projektowane rozszerzenie sieci 
kablawej w samem mieście; następnie zatwierdzona 
projekt gazowego oświetlenia przyłączonych do W. 
Krakowa gmin (Dębniki, Zakrzówek, Zwierzyniec, 
Nawa Wieś, Łobzów, Krowodrza, Prądnik Czerwo 
ny, Grzegórzki, Piaski) z poleceniem wykonania je- 
szcze w tym roku kosztem 90.000 kor., zatwierdzo- 
no projekt dalszej poprawy oświettenia Rynku palni- 
kami „invert“ i gazem śŚcieśnionym („Pressgas*) z 
przerobieniem 4 wielkich kandelabrów pięciaramien 
nych; w końcu uwolniono ze służby w gazowni na 
własną prośbę inż. T. Ordyńskiega i przyznano re- 
numeracyę dla urzędników i robotników w elektrowni 
miej. na rok 1910. 

Sprawa tramwaju. Na sobotniem posiedzeniu 
komisyi gazowo-elektrycznej uchwalono przedłożyć 
Radzie miejskiej wniosek o zaciągnięcie długotermi- 
nowej pożyczki na wykupno akcyj Spółki tramwajo- 
wej, oraz na budowę dalszych linij tramwajowych. 

Zwiedzanie parastatków rzecznych. Dzisiaj 
o godz. 1 po południu odbyło się zwiedzenie paro- 
Statków rzecznych, wykonanych w zakładach firmy 
Zieleniewskiego na Grzegórzkach W zwiedzaniu 
wzięli udział także prez, dr Leo i prezydyum lzby 
handlowej. 

Opieka nad zanledbanemi dzleómi, W sobotę 
odbyło się posiedzenie zarządu Stow. „Rady opie- 
kuńczej*, na którem poszczególne sekcye przedłożyły 
Sprawozdania z czynności. Najruchliwszą okazała się 
III „Sekcya Pañ“; utrzymuje ona dwie licznie odwie- 
dzane ochronki, czteroklasową szkółkę robót, kształ- 
cącą 100 dziewcząt, kursy koszykarstwa, w których 
brało udział przeszło 40 uczniów. Obecnie proje- 
ktuje „Sekcya Pań* zaprowadzić zabawkarstwo i war- 
Sztat szewski. Ostatni projekt wywołał ożywioną dy- 
skusyę, w której zabierali głos oprócz referentki p. 
Wędrychowskiej pp.: przew. st. r. M. Szybalski, insp. 
szk. Udziela, poseł dr Bujak, ks. Rzymełko i i. U- 
chwalona poczynić starania w najbliższym czasie o 
pozyskanie dla nowych warsztatów fachowych nau 
Czycieli. Na zakończenie wicepr. Stow. st. r. Szybal- 
ski przedstawił sprawozdanie kasowe za czas od 1 
stycznia do 15-ga bm.; fundusz zakładowy wynosił 
1591 kor., fundusz obrotowy i stypendyjny w do- 
chodach 20.408 kor. w rozchodach 12.393 koron. 

„Cracovia* contra „Rudolfshugel*. Przez ubie- 
głe dwa dni rozegrała „Cracovia“ dwa matche 
z prźfbyłą z Wiednia drużyną „Rudolshiigel*, Na 
oba matche przybyła znaczna ilość pubiiczności, cieka- 
wej wyniku, mającej się rozegrać walki. Walka przez 
oba dni pełną była zaciekawiających momentów. — 
Dzień pierwszy okazał całą sprawność i zwinność 
„Cracovii. Atak jak i obrona nie pozostawiały nic 
do życzenia. Ta też wynik walki (3:2) na korzyść 
wiedeńskiej drużyny był dla „Cracovii* niejaka za- 
dośćuczynieniem za ostatni match rozegrany ze 
„Spartą“. Drugi dzień matchu przyniósł ca najmniej 
nieoczekiwaną niespadziankę.. Oto przez blisko go- 


| dzinę 


„Cracovia* potrafiła energicznie się bronić 
i otrzymać od przeciwnika tylko jedną bramkę, za 
ta już w drugiej połowie dała się zauważyć w „Cra- 
covii“ pewna ospałość i brak kombinacyi. Skorzy- 
stał z tego natychmiast przeciwnik, który zręcznymi 
ruchami posuwał się do bramki i strzelał da niej, 
przeważnie udatnio. Próbowała „Cracovia* na atak 
„Rudolfshiigla* odpowiedzieć atakiem, a nawet p. 
Poznański i Singer kilkakrotnie podprowadzali piłkę pod 
samą bramkę przeciwnika, lecz wiedeńscy tootballi- 
ści udaremniali zawsze osiągnięcie choćby jednego 
punktu. W końcu gry, gdy i obrona „Cracowii* osła- 
bła „Rudolfshugel* przenosił grę coraz energiczniej 
na teren przeciwnika robiąc bramkę po bramce. — 
Wynik matchu niedzielnego wypadł 6:0 na nieko- 
rzyść „Cracovii“, Ostatnie dwa matche okazały, że 
„Cracovia“ rozpoczęła energiczny trening, przegra- 
na zaś była rzeczą zupełnie przewidzianą, ze wzglę- 
du, iż „Rudolfshugel* jest drużyną jedną z pierwszo- 
rzędnych, choć znowu gra jego nie wykazywała nad- 
zwyczajnej sprawności i kombinacyi, Należy również 
zarzucić wiedeńskiemu klubowi pewną gwałtowność 
w przeprowadzaniu swoich ataków. 

Przed rozpoczęciem matchu „Cracovii 1.“ z „Ru- 
dolfshugel* rozegrała rezerwa „Cracovii* zwycięski 
match z osirawskim „Teamem*, bijąc go w stosun- 
ku 4:0. 

2 Tow. muzycznego. Dyr. F. Nowowiejski po- 
wrócił z zagranicy. Pierwsza próba orkiestry odbę- 
dzie się we wtorek dn. 20 b. m. o g. 5 popol., we 
czwartek zaś 22 b, m. próba chóru żeńskiego od g. 
5—6, męskiego od 6—7. 

Tow. Wzaj. Pomocy U. U. I. w Krakowie, je- 
dyna ogólno: akademicka instytucya humanitarna, udzie- 
la wsiępującym na Uniwersytetet Jagielloński wszelkich 
informacyj tak pod względem programu studyów uni- 
wersyteckich, jak i stosunków utrzymania. Członkom 
swym przychodzi z pomocą przez udzielanie poży- 
czek, nadawanie tanich mieszkań w Domu akad., wy- 
dawanie obiadów i kolacyj w kuchni, prowadzonej we 
własnym zarządzie, dostarczanie troskliwej opieki le- 
karskiej i 1. d. Również pośredniczy w wyszukiwaniu 
i poleca zdolnych guwernerów, korepetytorów oraz 
siły biurowe. Lokal Tow. mieści się w Domu akad., 
ul. Jabłonowskich 1. 10, parter. 

Najbliższe postoje Wystawy Ruchowej Ligi Po- 
mocy przemysłowej, połączone z wykładami o prze- 
myśle krajowym, illustrowanymi obrazami świetlnymi, 
odbędą się w miesiącu wrześniu, październiku i listo- 
padzie b. r. w powiecie gorlickim i jasielskim w na- 
stępujących miejscowościach: Ciężkowice 20 i 21/9, 
Staszkówka 22 i 23:9, Łużna 24 i 25/9, Zagórzany 
26 i 27/9, Gorlice 28 i 29/9, Ropa 30,9 i 1/10, 
Szymbark 2 i 3/10, Sękowa 4 i 5/10, Kobylanka 6 
i 7/10, Libusza 8 i 9/10, Święcany 10 i 11.10, 
Czermna 12 i 13/10, Szerzyny 14 i 15/10, Ołpiny 
16 i 17,10, Olszyny 18 i 19/10, Rzepiennik strzy- 
żowski 20 i 21/10, Rozembark 22 i 23/10, Biecz 
24 i 25/10, Trzcinica 26 i 27/10, Warzyce 28 i 
29/10, Kołaczyce 30 i 31/10, jasło 1 i 2:11, Żmi- 
gród 3 i 4,11. 

Zgromadzenie aocyallstyczne w sprawie droży- 
zny i reformy wyborczej do Sejmu odbyło się wcza- 
raj o godz. 11 przed poł. przy placu Jabłonowskich. 
Uchwalono rezolucye, domagające się: przywozu m 
sa argentyńskiego, zniżenia taryf kolejowych, zniesie- 
nia na czas drożyzny akcyzy, miejskiej organizacyi 
sprzedaży artykułów spożywczych i budowy tanich 
domów. Po uchwaleniu rezolucyi o powszechnym 
prawie głosowania do Sejmu zakończono zgromadze- 
nie jak zwykle „Czerwonym sztandarem" i pocho- 


dem, który chciał udać się pod magistrat, ale spo- 
tkawszy policyę rozszedł się spokojnie. 

Z aall sądowej. (Napad rabunkowy). Na ławie 
oskarżonych przed trybunałem sędziów przysięgłych 
zasiedli dzisiaj: Stanisław Dziedzic, lat 21, Józet 
Dziedzic, lat 23, wyrobnicy i Feliks Krupa, lat 25, 
Ślusarz, oskarżeni o napad rabunkowy, którego do- 
puścili się na osobie robotnika z Królestwa Polskie- 
go, Ludwika Kwietnia, zamieszkałego w Krakowie. 
Według aktu oskarżenia fakt przedstawia się nastę- 
pująco : 

W sobotę dnia 8 maja b. r. Kwiecień, wziąwszy 
tygodniową zapłatę, udał się wraz z towarzyszem 
pracy St, Dziedzicem do kawiarni na Małym Rynku 
na kolacyę, poczem poszli na Rynek kleparski, gdzie 
spotkali Józefa Dziedzica i Feliksa Krupę, od które 
go Kwiecień miał padnająć mieszkanie. Towarzystwa 
zwiedziło kilka szyneczków, w których dla łatwiej- 
szej ugody raczono się obficie, poczem St. Dziedzic 
udał się z Kwietniem na wały kolejowe przy ulicy 
Rakowickiej, Tutaj obalił go na ziemię i począł go 
bić. Na krzyk napadniętego przybiegli Krupa i J. 
Dziedzic, Przygnietli go do ziemi, zdarli z niego 
marynarkę i kamizelkę i obwiązali mu niemi głowę, 
a St. Dziedzic zatkał usta krzyczącemu piaskiem, 
a następnie oderwali mu kieszeń z pieniądzmi i wyrwali 
zegarek. 

Napadnięty zdołał się im jednak wyrwać i pół 
nagi, pokrwawiony schronił się do koszar wojsko- 
wych, skąd odstawiono go na posterunek żandarme- 
ryi w Prądniku Czerwonym. Napastników aresztowa- 
na i odstawiono do sądu. — Dzisiejszej rozprawie 
przewodniczył r. s. Ferens, oskarżał prok. dr Ajdu- 
kiewicz, bronili adwokaci: Stanisława D. dr Lauer, 
Józefa D. dr Gryziecki, Krupę dr Reiner. — Oskar- 
żeni wypierają się rabunku | zarzucają poszkodowa- 
nemu, że był pijany i nie wie, kto ga pobił. 

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych sąd 
skazał Dziedziców na 3 lata ciężkiego więzienia 
a Krupę uwolnił od winy i kary. Zasądzeni przyjęli 
wyrok z zadowoleniem | odrazu rozpoczęli odsiady- 
wanie kary. 

O obrazę czci. Przy powyższym składzie sądu 
zasiadł na ławie oskarżonych przed trybunałem przy- 
sięgłych po południu p. Wł. Wąsowicz, zaskarżony 
przez agenta emigracyjnego z Sanoka p. Ludwika 
Grossa o obrazę czci z powodu zamieszczenia w 
gazetce ludowej z d. 24 marca artykułu p. t.: „Pa- 
sorzyty emigracyjne“, w którym znajdował się zwrot: 
„Szczególnie wyróżniają się dwaj żydzi Grossowie, 
ścigani © oszusiwo przez sądy węgierskie". (Notatka 
ta była przedrukiem z socyalistycznego „Głosu“ 
lwowskiego, któremu p. Gross wytoczył również pro- 
ces o obrazę czci; proces we Lwowie odroczono ce- 
lem zawezwania świadków). 

Prywatnego oskarżyciela zastępował adw. dr. 
Ohrenstein z Sanoka, oskarżonego bronił adw. dr. 
Bardel. Na wniosek obrońcy, aby dla przeprowadze- 
nia dowodu prawdy zawezwać świadków z lwow- 
skiega procesu i zażądać odnośnych * materyałów z 
sądów węgierskich, sąd po naradzie, przychylając 
się do wniosku obrońcy odroczył rozprawę. 

Ogień kominowy. Wczoraj po południu zawe- 
zwano telefonicznie straż pożarną na Grzegórzki, gdzie 
przy ul. Woźniakowskiego pod I. 103 zajęły się w ko- 
minie sadze. Straż pożarna po kilkuminutowej akcyi 
ogień ugasiła. 

Zamach aamobájozy. W nocy z soboty na nie- 
dzielą zawezwano Pogotowie ratunkowe na Grze- 
górzki, gdzie zamieszkała tamże Helena Kowalska, 
akuszerka, w zamiarze samobójczym zażyła znaczną 


ilość „Lysolu*. Lekarz dyżurny Pogotowia pa zasto- 
sowaniu środków ratunkowych przewiózł desperatkę 
w stanie niegroźnym do Szpitala św. Kazarza. Powo- 


dem zamachu samobójczego podabno — zawód 
miłosny. 

Qallniarz. Michał Kurek, kręcąc się wczoraj pa 
ul. Krakowskiej, spotkał J. Biegańskiego i w ciągu 


wszczętej z nim rozmowy wyciągnął mu z kieszen: 
pieniądze. Biegański jednakże przytrzymał złodzieja 
za rękę i oddał go w opiekę policyatowi 

Niegrzeczny wożnica. Za niegrzeczne zachowanie 
się względem gości aresztowano ubiegłej nocy 37-le- 
tniego woźnicę Fr. Russaka. 

Miły mężulek. Wczoraj wieczorem przyszło mię- 
dzy małżonkami Pawlisiakami, zamieszkałymi przy 
ul. Estery, do kłótni, a następnie do bójki. Pawlisiak 
uniesiony gniewem uderzył żelazną laską w głowę 
swoją żonę, zadając jej dwie ciężkie rany. Pawlisia: 
kową odwieziono do szpitala, czułego zaś małżonka 
odstawiono do aresztów. 

Napad uliczny. Piotr Kapuścik, rodem z Będzina, 
napadł na Stradomiu na jakąś przechodzącą panią i 
zerwał jej z szyi złoty łańcuszek. Ścigany przez 
przechodniów schronił się do kościała św. Katarzyny, 
lecz wywabiono go stamtąd i zaprowadzono „pod 
telegraf*. 

Zaplak| meteorolagiczuu, Dzid mana o godz 7 termometr 
obserwatorynm krakowskiego wykazywał -f-8 C; zań w pa 
ładnie termometr na ntrażnicy patarnej wykazywał -+191 © 
w cieniu. 

Z kroniki żałobnej. 

Stanisław Zygmunt Kieszkowski, emer. 
urzędnik Tow. Ubezpieczeń, zmarł 18 b. m. w 67 
roku życia, 

Wincenty Borelowski, kupiec | obywatel 
miasta Krakowa, zmarł dnia 17 b. m. w 79 roku 
życia. 


Dr. Edward Rybacki 


adwokat krajowy 
otworzył kancelaryą adwokacką w Krakowie. 
Siennej L. 7 (Mały Rynek) 


przy ulicy 


Pierwazorzędna dakoracye i urządeariz. 
Odznaczony medalem i kreyżem 


Zakład pogrzebowy lózafy Horakowej 
Kraków, ul. Mikałajska 14, filla: ul. Zwla- 
rzymiecka 32. Talefon Nr. 248. 
pod kierownictwem Antonlago Harake, 

400 am. c. k. ofcyała policji. 
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców atc., przeprowadza przewóz zwłok, akeho- 


macye itp — Gay umiarkowana, 


„Tygodnik narodowy” 


ilustrowany 
największe I najtańsze pismo 
ilustrowane, 
Przedpłata rocznie 9 koron, półrocznie 
480 kor., kwartalnie 2:40 kor. 
Co tydzień zeszyt objętości 32 stron 
w kolorowej okładce. 


Admtuistracya Kraków, 
Wiślna 2, róg Rynku. 


PANNA KAZIA 


pawiadć współczesna. 
Ciąg dalszy. 
Stanisław szedł dalej, aż ujrzał przed sobą dom 
swój własny. Teraz dopiero przystanął | zawahał się: 
poczuł nagle, że niema odwagi powrócić do siębie i 
rozmówić się z Kazią. 

— Pomówię z doktorem — pomyślał. 

Uszedł kilkadziesiąt kroków dalej i zadzwonił do 
bramy. Magda, która była w przedpokoju, otwarła 
mu zaraz, śmiejąc się na jego widak śmiechem głup- 
kowatym, który jeszcze nigdy tak przykro nie za- 
dzwonił mu w uszach. Było już po siódmej godzi- 
nie. Stanisław zbliżył się do pokoju doktora, skąd 
żaden szmer go nie dochodził, Zapukał do drzwi. 

— Proszę — odezwał się doktor z głębi po- 
koju. 

: Stanisław wszedł i ujrzał doktora siedzącego przy 
biurku w rannym negliżu, Pisał list. Na widok Sta- 
nisława powstał i, patrząc się nań ze zdziwieniem, 
odezwał się: 

— Stasiu, to ty? jakiś ty blady? Co się stało? 

Stanisław spojrzał w lustro wiszące naprzeciw 
niego i sam przeraził się swej bladości i błędnego 
wyrazu OCZU. 

Niemniej rzekł głosem dość mocnym: 

— Ojcze, chcę z tobą mówić. Sprawa ważna, 
nie cierpiąca zwłoki... Potrzebuję twej pomocy... 
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Nagle głos mu Się załamał i przeszedł w łka- 
nie, Padł w ramiona swego teścia i głowę ukrył na 
jego piersi 


Straszne wzruszenie doznane tej nocy, które stor- 
turowało nerwy tej natury tak sensytywnej, szukała 
ujścia w konwulsyjnym ataku płaczu. Doktor przy- 
sunął totel, posadził w nim Stanisława i sam usiadł 
obok niego, trzymając jego dłonie w swoich. Rozu- 
miejąc, że każde słowo tylko jeszcze więcej rozdra- 
żniłoby Stanisława, doktor milczał, Ale na obliczu 
jego jawiły się coraz głębsze bruzdy zmarszczek — 
i z załzawionych oczu swego zięcia starał się wy- 
Czytać bolesną tajemnicę. 

Wreszcie wysiłkiem woli Stanisław opanował się. 
Otar? oczy gestem gwałtownym i patrząc doktorowi 
prosto w twarz wyrzucił ze siebie słowa : 

— Ojcze, wiem, że mnie kochasz... | wiem, że 
mam w tobie najpewniejszego przyjaciela. 1 oto po- 
wstała we mnie podejrzenie, straszne podejrzenie. 
Przebacz mi, że je wyjawię. 

Lekarz przerwał mu: 

— Ty podejrzywasz Kazię? Ja także. * 

Stanisław zerwał się z fotelu: 


— Ty także? A więc i ty wiesz o tem? Więc 


oszukałeś mnie! Byłeś jej wspólnikiem ? 
Doktor potrząsnął głową. 


— Nie. Mówię, że podejrzywam ją, bo widzę, 
że kryje się z czemś przedemną, może więcej prze- 
demną niż przed tobą... Od kilku dni już chciałem 
o tem z tobą pomówić. Ale myślałem: po co cię 
niepokoić? ja sam mam tylko wątpliwości. 
się tedy dowiedziałeś ? 

Stanisław, tem krótkiem i jasnem oświadczeniem 
uspokojany, odpowiedział : 

— Dowiedziałem się, że w mieście opowiadają 


Czegoż ; 


ZMIANA LOKALU! 


Gistniejący od 40 lat przy ul. Grodzkiej Nr. 58) pod firmą 


Emil Goldwasser w Krakowie przeniesiony: ul. GRODZKA Nr. 25. 


sobie, iż była kochanką tego oficera, który tu nie- 
dawno mieszkał, tego kapitana Giacometti. 

— Ta nic nie znaczy. Kto to mówi? 

- Link i Świerkowski, przyjaciele Kuleszy. 

— To są plotkarze.. | skądże © tem mogą wie- 
dzieć ? 

— To właśnie straszne, że mają za sobą pra- 
wdopodobieństwo. Podobno młody Kostka, którego 
przyłapano na sztachetach naszego ogrodu, widział 
w nocy kapitana w pokoju Kazi, 

Doktor popatrzał bystro na Stanisława, 

— | to ci wystarcza do potępienia twej żony? 
Nie mówisz mi wszystkiego. 

Stanisław odpowiedział głucho : 

— To prawda... Pewności swego nieszczęścia na- 
brałem nie skutkiem kilku słów, posłyszanych przy- 
padkiem. Ale ane otwarły mi oczy. Byłem chyba 
dotychczas ślepy, iż mogłem nie zauważyć tego. 

| opowiedział dziwne sceny z podróży poślubnej 

li wskazał na szczególne zachowanie się Henryka 
i Kazi. 
Doktor zamyślił się. 
— Tak — szepnął — to wszystko jest straszne... 
| Byłożby możliwe, że wyszła za mąż w odmiennym 
stanie? | ja również przypominam sobie teraz różne 
osobliwe sceny, które się zdarzyły przed twoim po- 
wrotem... Ale kiedy on mógł się z nią widywać? 
Przecież przez cały dzień nie było go w domu? 
W nocy... Oni mówili, że widziano ich w no- 
| cy razem. 

— W nocy — powtórzył daktar Korski, — Tak... 

! Zważywszy wszystko, nie jest to niemożliwe. 

Stanisław uchwycił jego ręce. 


NAJTAŃSZY skład zegarków 


i wyrobów jubilerskich 


—- O nie, doktorze, mój ojcze! Nie mów, że to 
jest możliwe, To byłoby zbyt okropne... A przecie 
ona mnie kocha, słyszysz, ona mnie kocha! Jestem 
tego najpewniejszy, dodał, pokładając całą swą na- 
dzieję w tej pewności swego ciała i duszy. 

— To prawda — powtórzył doktor. — Ona cię 
kocha. 

— A więc, skoro mnie kocha, czyż mogła wyjść 
za mnie, będąc w ciąży za sprawą kogoś innego? 
Czyżby ważyła się popełnić czyn tak ohydny, po- 
wiedz, czyż to podobna ? 

Doktor odpowiedział, mówiąc jakby do siebie sa- 
mego: 

— Wszystko być może. Kobiety oszukują, aczka|- 
wiek kochają. 

Obaj milczeli przez chwilę. Usiłowali walczyć 
z tą dziwną pewnością, która mimo woli w nich pa- 
wstawała, 

Wreszcie doktor przemówił : 

— Słuchaj, Stanisławie... Nie możesz żyć z tem 
podejrzeniem. ldź zaraz do Kazi i wypytaj się jej 
wprost o wszystko. Poznasz całą prawdę. 

Stanisław uczynił ruch, znamionujący zdespero 
wanie : 

— Nie, nie. Nie mogę! Zanadlo ją kocham. Gdy 
ją zobaczę, nie starczy mi sił. Czuję to wyraźnie. 

— A więc chcesz, abym ja ją wypytał ? 

Stanisław zawahał się. Przykro mu było poddać 
Kazię takiemu badaniu. Ale pomyślał a tem, co prze- 
cierpiał od pięciu godzin. Wszystko było lepsze od 
takiej obawy, wszystko, nawet ostateczna katastrofa. 

— Niech tak będzie. Chodźmy ! 

Ciąg dalszy nastąpi. 


ZA DARMO 


l opłacony wysyła bogato 
Ilustrowany cennik. 


Specyalnością firmy: Pierścionki zaręczynowe i ślubne. — Na składzie: łyżki, łyżeczki, cukiernice 


X X X X 


x x srebrne i wszelkie wyroby z chińskiego srebra. x x 


X X X X 


lejnnwsza księżeczka da nabożeństwa | 


dla inteligencyi 
mkamata się zakładem 


Księgarni Katolickiej 
Dra Wndpeława Mikowskiego 


w Krakowie 786 
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego. Telefonn Nr. 1308 

pod tytułem: 
W Imię Ojca i Syna i Ducha 
św. Amen. 


Ze starych ksiąg oraz z myśli wł 
znej setrane modlitwy przes 
Zafą z br. Fredrów hr. Szeptycką. 
Maleńki format podłużny, dwa wy- 


artyst.-k 


naprana! 
= Ksakowie, 
wielki wybór gotowych 
O) pozaninów 
pani 


We wynąjęcta. 


Lokal sklepowy 


tudzież pokój z przedpokojem i | 
je. chnią razem jub asahna do wyasję- 
ola od l-go pużdziernika nl. Dinga 
1.6. naprzi Teby landłowej. 1140 

składające się z 2 


dania dak (4,8 cm.) w eleg. Mieszkania pokol preedpokoju! 
uprawie, vena $'/,. Ń, 6, 7 i 10 K.: i knebni, trzech pokoi przedpokoju 
zad z obwódkami stylowemi na każdaj j kychni, oraz lokal składający sią 
onicy (6/10 em.) w eleg. oprawie g trzech pokoi nalujący się na sklep 
m By, A 8. 1 18%, i 14 K. korrenny inb restaurację do wyne- 
porta należy dołączy Jerzy d 1 listopada w Krowodrzy | 
p. 1121 į 


Drobne Ogloszenia 
po 4 halerza od wyrazu 


jest praed zakupnem przedm 
minimum 50 halerzy 


do użytku i podarsów wat 
go rndzaju przejrzenie mego bo. 
gato Ilustrowanego katalogu głów- 
nego z przeszło 3000 rycla, któ- 
ry się na żądenie każdemu dar- 

mo | opłatnie wysyła 1083 
JAN KONRAD 

a ik, nadworny dostawa 

w Brix Nr 2861 (Czechy). 


Poszukiwane. 
pokoi i ka: 


jch i posznkaję 
Dwóch © yi a 
mieckiej od 1 wrzafnia. 
do Bura dzienników Murysna Hrp- 
cryca ulice Wiślna w. 


Rutynowańa 


pierwyzorzędny 
kry na tortepi. 


| 
oaGzasc5OG -O| 


Ogłoszenie. 


nanemyrielih 
gi w " 
sił nacz. udziela 
ie po przystępnych 
14 Ip 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!! 


I! 


TO NIG NIE KOSZTUJE 


Każdy żądający otrzyma bezpłatnie paczkę zawierającą pewny środek przeciw 


raumatyzmowi | podagrze. 


hroniczaym pla 
stanów. 


Dług czaa cierpiałem na reumatyzm i podagrę, lecz żaden 
środek nie przyniósł mi nujmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali cho- 
robę mą za nieuleczalną Po upływie pewnego czasu udało mi 
się zestawić lekarstwa z 5 zupełnie nieszkodliwych części i uży- 
wając środek ten bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się 2u- 
pełnie. Następnie próbowalem dawać to samo lekarstwo mym 
znajomym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również 
chorym leczącym się w szpitalach na tę chorobę, a osiągnięta 
rezultaty wprost zdumiewały najpoważniejsgych lekarzy, którzy 
przyznsli, że wynaleziony przezemnie środek leczniczy jest naj- 
pewniejszy przeciw tej choroble. Od tego czasu zdołałem za po- 
mocą tega środka wyleczyć już setki osób, która skutkiem eho- 
roby tej staly się się niedołężnemi kalekami, nie mopącemi ani 
jeść, ani ubierać się bez pomocy drugich z tych wielu w wieku 
lat 60 do 76, cierpiących na reumałyzm od lat 30. Jestem tak 


tewlen skatetznego działania tego Środka leczniczego, iż postanowilem rozesłać 
bezpłatnie kilkaset paczek, aby dać możność licznym zastępom chorych ek rzystać zeń, 


Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwośni, iż 
chorzy, których lekarze oraz na kuracyi w szpitalach uważxją ze 
nienleczalnych mogą być zupełnie wyleczeni. Proszę zwrócić uwa- 
gg na ta Iż nia żądam żadnego honararyum, lecz pr szę tylko za- 
komunikowsć mi. iż W. P. życzy subte utrzymać berpłatnie prege 
kę tego środka leczniczego na próbę, wymieniając nazwisko swe 
i dokłudny adres w języku polskim, O ile środek ten oksża wię 
W. P, patrzehuym w większej iloświ, to zaznaczam, iż ceon tego 
jest bardzo umterkowana. Nie pragnę b) najmniej zbugacié się, prze- 
ciwułe zaś pragnę tylko aby wynalazek mój przyniósł nxjwiększą 
ulgę cierpiącym ua tę chorobę. 1142 

Proszę zwracać się na kartach pocztowych otrankowsnych 
marką 10 hl. do 


mumie M. E. CREJSER, 160 Bangor Honse, 
|od 


Shoe Lane, E. C., London, England. 


y okt nl rili; > 

Z ER 3 Cech rzeźuików i a Re) 

jA ad w Krakowia odda w rodze 

Trzy UA y rozprawy ufertowej budowy 
do objęcia! !0/stajen na Grzegorz: ach. 

h Retlektujący na tę budowę 

jednak tylka dia pierwszarzę- | mugg przeglądnąć plany 1 ko- 


na 5 kg 
445. Mlód najprzedui=jszej jakońcj, 


Kuracyjne winogrona | 


najprzedniejsze gatunki 
słodkie, duże, codzień twieżo zbiera- 
K. 846 Sllwki 6 kg. K. 


Üi | kg. szarych 
deserowe, A 
K. 


G ści miękich jak pnch K. 8, akubanych 
tanku K, 8. Puch szary K. fi, K. 10, puch z pier: 


j jaki 


4,p 
w najlepszym ga: 


Biuro dzienników i ogłosze 
| MARYANA HUPCZYCA 


w Krakowie Wiślna 2. (Telefon 340). 
przyjmuje prenumeratę na wszystkie dzienniki kra- 
jowe i zagraniczne. 


TEEEREECEEZ POECSZEWEEA 
=" 


Plerwsza krajowa wz r wo prowadzona 
Szkółka drzewek i krzewów owocowych i ozdobnych 
poleca do undzania jesleanego 1o 


dabtonie, gruszki, śliwki, ozereńme, wlámle, brzeskwlsle, marele, 
agresat, wallay, porzeczki, truskawki i t. p. 


HAARLEMSKIE CJ BULKI KWIATOWE: Hyacenty, tulipany narcyzy, 
tacety, krokusy, irysy i £ p do hodowli w wazonikach i w prnueie, 


CENNIK wysyłam każdemu darmo 1 aplstuie. 


E. E'reege, Kraków. 


z a 
GQOODOOOO0 0 2 U «Fuss CVO CZ © > > ch 


SINGERA 


maszyny mahyć można 


SINGERA «s 
| „66“ ; a 


najnowszą | najdoska- 
jnalsza Maszyna do 
szycia 


SINGER Go. Tow. 


KRAKOW, 


ui. Szpitalna |. 40, obok teatru. 49: 
O DOODODEOOOP DOO: >OQOO> nN 


Il tylko w naszych 


akłańach 


do -Szycia— 


dnych al? a m. jodróżującego |sztorysy w lokalu Cechu rze- puszka 6 kg. K. 7 E. 1902 B kg, Yi GA je SRODKI OWADOGUBNE I HI i 
władającego językami polskim |zników i masarzy przy ul. Ko. |L. Altneu, Versecz 10. G t ści J, SEAS, szerernego alokiiskie. CIE DG RTZ) 
4 niemieckim i dwóch BOOM lejowej |. 18 w poniedziałki i Węgry. EA ez otowa p CTC a, salage, aiie Basg iletu Zadherli 
i chle- "REG: e | (naNking). Pierzyna wielkości cm. 1 dwie podnszki o wiel- 
do roraprzedały piwa i cóie |środy między godaiuą 6 a 8-4) Szkota gospodarstwa do- || kości da, dartatcomnie napołnione nowyin, azarym, ozyszczonym, Hak n 
ba. Fisemue zgłoszenia przy] | więczsr. elestycmym | trwałym pierzem K. 18, półpuchem K. 20, puchem K, 94. |"PieA ca 
muje Antoni SURE Kraków,| Oferty przyjmuje się du 30| mowego w Krakowie. JĀ Pierzyna tama K. 19,14 16 Poduszka X. 8, 850, 4. Pierzyny u wiel- a= wr —. 

Mostowa 12. 1061 | września 1910 r. 1178 Gmina miasta Krakowa o. ||] kości 180xI40 cm. K. 16, 18, 20. Poduszki o wielkości 8070 alho Antimalina, Proszek ki Andel Borak 
=n us - Ę 80X80 «m. K. 450, 6, 660. Piarnaty a dymki o wielkości 180118 MIC perski, Andela. Boraks 
Wiwi ga ię S; oossoo e m E “Ta, 16, gryka z zalać AA É. 10 miBlany. 

er] e ja opłatnie. Max Berger w Dosoheniiz Nr. , (Čz as). Conn's ma- s, 
przyjniie posadę biuro TANIE "4 ||mowgo dla kobiet Kura ten Il teraców, nakryć, poszew | wszystkich innyoh rodzajów podcieli darma NA MECHY: Lan, Tanglefoot, Trzaski, 


zarząd domu, cpiekę nad churą, ch 
by li tylko duchoilzącę, oraz przyj 

j Ikie szycie, naprawianie, 
i u p- Łaskawe zgłoszenia 
A poste-restante za okaza 
m kwita ineeratowegu. NL 


Handlowiec © 


i gustuwne przedmioty do nżytku 
i podarki wszelkiego rodzaju znaj- 
dziecie w tujbogutszpm wyborze 
w moim katalogu głównym z HOW 
wn, którę na żądanie każdemu 
darmo i opłatnie wysyła 
C. | k. nadworny daaiawca 


Jan Konrad 


„ przyetejry 
braku aajo 


domowe, 


trwać będzie do końca czewca 
1911 i obejmuje gospodarstwo 
szycie bielizny, kra- 
wteczyznę, hygienę i towaro- 
znawstwo. 

Opłata" 10 K. miesięcznie, 
warunki przyjęcia: 


B i opłatnie. Nieodpowiednie zamleniam lub zwracam pieniądne. 


Ziemniaki białe 


z dóbr Płiszów 


ukończona 


460 


ib różowe 


Łapki i Siatki da okien. 
PRZECIW MOLOM: Mof, Nafialina, Kam- 

fora, papier juchtowy | Fuchsol. 
NA PLUS WY: Ting-Ting. 


ROZPYLACZE DO PROSZKU I TYNKTURY 


783 


j i ac pan- As. Jerai: j j 
OW Jai mrtymeeny „pa w Briix Nr. 2849 EB | gae e ROCA: z odstawą do domu po K. 6 za gan kg. poleca: REIM F SPÓŁK KRAKOW, 
rinka że. toro | MOWE KURSA * roy skoy u Pęd |], Szafrafiski i Ska Dom rolniczo-handlowy 1 Rynek 47. 
IIŚ won Apatia Mi i przygotowawcze EEE ka Kraków pl. Szczepański 8 (Gmachc.k. Tow. Ralniczego) rnal je 
Okr, maai do egzaminu z rachunko- Ogłoszenie. Ziemniaki w poln gniją, A tskże z powodu zamknięcia granicy | om - = m 
marsa adoliej wości państwowej i bu- Celem obsadzenia posady| O POW MAC AE BL 


Poszukuje się mudaiarki do |Ghalteryi kupieckiej paje- 
NT miała OS Roy]  dynczej i podwojnej 
A V = tozpóczynam dnis — 
Pomocnik fTZyEIS 3 września b, r. 
Wpisy w Biurze buchalteryjnem 
młody poszukuje posady. La-|w Krakowie ul. Fluryañaka KB 


skawe zgłoszenia proszę nad- Nr. 2036/VIIL. codzien: 
syłać pod „Pomocnik fryzyer BA ił Ą isę w 


ski“ Kraków  Administracya j ? 
Stanislaw Burnałowicz 


„Ńomiu ul. Wiślna 2. 


CHŁOPIEC 


do roznoszenia gazet za ZEGAR Z 
stałą pensya potrzebny 
do biura dzienników 


M. EUPUZTCA 


Kraków, Wiślna 2. 
FREE MLEEH 


marn Oda 10. 


igo 
spodarczy-h, były Dyrektor takiagn 
Stowarzyszenia 908 


Bu cm. Wya 
w ki i 


z k Jern; U 
[MIECZGTWIA Gzeniem jen do 


aprzeńania z powodu wyjazdu, Wia- 
domo:ć ni. św. Tomasza l. 27. 1188 
n. 


——————— 
Zakład frysyeraki na 


Sprzedam prowincyi _ niedaleko ZMIANA 
ara Rona o WI LOKALU. 
modć poste-rentanta „Interes 700* 
Kraków. 1169 


parterowy murowany 
MI imucynch a ogr. dem w 
mika czerwonym 33 do uprzać 
Palkowa. 


Dnia 30 września odbędzie się 


Licytacya 
na 2 domy murowane. Okolica po- 
dród fabryk, ocenione na 15.000 ko- 
ron, potrzeba 6000 K. reszta dług. 
Licytacya w Chrzanowie w Sądzie 
Nr. 17. luformatyi udzieli Wojciech 

Kocot w 'Ìrzehini wsi. 1168 


Nr. 


Wydawca Lucyna B:czapańska. 


s 


Nr 4468. Pięknie rzeź 
sakiem, z liczbami g 


Jan Kourad 


TELEFON 
331. 


akuszerki okręgowej w Miklu- 
Bzowieach dia gmiu Dziemin, 
Gawłówek i Mikiuszowlce, zlu- 
dnością około 250U grów, roz- 
pisue się n.niejszem konkurs. 

Płuc akuszerki wynosi 300 
Kor. płatna w ratach miesię- 
cznych z dołn. 

Podania 
metryką urodzenia, 
ctwem moralności, «raz dyjlo- 
mem z ukończonej szkoły po- 
„|ł żnych, nalezy wnosić do Wy- 
działu powiatowega w Bochni 
najdalej do dnia 1 październi: 
«a 1910 r. 
Wydział powiatowy w Bochni. 


KUKUŁKĄ K. 8:50. 

iękai juny domek, m góry £ pta- 
ui, z nawoł półgodz i gdz., 
rąłkowity, o % broncowych wagach 
dobrze obciągni ży Ia wera 
Zegur knolieuny 
jakońć, 80 em. 


44'A 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


4 „CONCORDIA“ « 
JANA WOLNEGO 


piac Szczepański 2, (dom własny). 


Redaktor odpowiedzialny . Ludwik Szezepańaki. 


udokumentowane 


o. i k, nadworny dostewra 
w Brux Nr. 2808 (Czechy). 
lustrowany ułówny katałng z więcej nik 

zenyła się za darmo i opłacone. 


Brońmy się! 


Stwierdziłem przez badania chemi- 
czne | mikroskopowe, ża bibnłki cyga- 
retowe przeźroczyste s% zdrowim 8:ko- 
dliwe, a że muszą być w palenn nie- 
smaczne, to nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwońci. Zaprowadziłem tedy w kraju 
mój wyrób blbutek bez szkodliw:j za- 
prawy pod nazwą „Pobudka“, która też 
dzięki ogólnemu poparciu, ruguje gwal- 
tomnie z trafik i kółek wyroby niemiec- 
kie bibułek przeźroczystych. 

To ogromne powudzenie „Pobudki®, 
wywołało n fabrykantów niemieckich 
wielki popłoch i trwogę, że wkrótce n 
nas w kraju nie będą więcej sprzeda- 
wać swych bibulek przeźroczysty ch! Za- 
patali oni też wakutek tego nienawiścią, 
toteż naszych traflkuntów różnemi ohie- 
tnicawi 1 spusobamm zniewalsją by nie 
sprowadzali i nie sprzedawali „Pobudki* 
— à nawet zawierają z nimi w tym kie- 
ranku umowy. 

Tym podstęjnym działaniom Niem- 
ców, których tyle lat tuczymy uaszym 
ciężko zayracowanym groszem — odpo- 
wiedzmy z calą godnością: Nia kuścia 
nas! A więc, gdyby zamiast „Pobuaki” 
dawano Wam w trafiwach lub kółkach 
inny wyrób bibułek, nie kupujcie tako- 
wych i mie bierzcie ich nawet do ręki, 

Á tylko domagajciae się koniecznie „Pa- 
budki“. Zachęcajcie drugich, by tylko 
„Pubndkę* żądali 1 kupowali — bo to 
wyrób doskonały a awojski. Zwycięstwo 
przemyału krajowego, jego dobro i roz: 
wój spoczywa w Waszych rękach | 


M. W. BEŁDOWSKI 
fabryka tutek | bibułuk cygaratowych 
w Krakowie. 1154 
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Druk. W. Korneekiego | K. Wojnaru w Krakowie pod sars. A Nowaka, 


PAŁARNIA KAWY 
poleca częściowo 
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WIESŁAWA KADWAŃS «LEGO 
przy ul. Lubicz, naprzeciw dwurca kolejowógu w krakowie JJ 


poleca: o 
wypróbowaniu, odznaczome na wyata wich i ogòi 9 
nem uznaniew cieszące się srodki wWiannego wyrobm 
jako to: 
4 płeć wydnilkatniająci: „krem waselinowy, otrąbki międałowe, 
Qa płynne wydło glicarynowe puder biały, ryżowy I zół:a nie 
o xuwierojący żmudnych szkodliwych domieszek, 
przeciw pacenla nag: krem lanolinowy-periuoowang oraz naj- 
najprzedmejszą gliseryuę ; P 
na porast włosow: umerykaiską waseliuę „Salvo Pstrylin* 
linowo-chmie OWĄ ; 
ya zętaw | ust: czysto roślinny Giołkuwy proszek do 
zqgbów, wodę antysepiycaną do uat | wodę anatirynuwą ; 
ma kalary uosa i bol głowy; zoakumitą wodą ku:onaką: 
ma odświeżamie pawlatrża pokajawaga: wpirytue ledny, zaatę- 
rmjący w zupałności wuń lisów wspiikowych ; 
= plag! usuwający | świeżą, zdrową cerę madający „krem boro- 
Rob glicerynowo-lanulinowy pertamuwany ; 
na uporozywe | dzjmujące adojaki I nagolntki: piyn ma udcie 
SŁ ki, plaster ua nagniotki; dh 
wina z Kola, uinwające migrenę, ułatwiająca trawienie i wama- 
|rwowy ; 
azg, do pudniesienie wił i przyrostu ciała na 


Mull ralnych i nztucznych. 1104 


Źwnówiewa z prowincji uikuteszniu aig odwrotną pocztą. 8 
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